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LEONARDO DA VINCI.

Leonardo da Vinci, jeden z najcelniejszych 
włoskich malarzów, naczelnik szkoły Florenc­
kiej, urodził się blizko FJorencyi w miaste­
czku Vinci r. 1ĄĄ2. Był naturalnym synem 
notaryusza Ser Pietro. Zaraz z młodości zaj­
mowały go najrozmaitsze nauki: malarstwo, 
rzeźba, budownictwo, plastyka, anatomia, geo- 
metrya, mechanika, poezyo, i muzyka; w ma­
larstwie wnet prześcignął uczyciela swojego 
Andrea del Barocchio, a gdy coraz głośniejszym 
się stawał, książę Medyolański Lodovico 
Maria Sforza powołał go do swego dworu. 
Leonardo założył tamże akademią malarską, 
która na całą Lombardyą zbawiennie wpływa­
ła. Pomiędzy jego obrazami na rozkaz księcia 
wykonanem i, najsławniejszą jest Wieczerza 
Pańska, w refektarzu Dominikanów Maryi delle 
grazie, o którym we Włoszech wiele jest 
szczególnych wieści. Mówią, iż głowa Judasza 
portretowaną była z pewnej znakomitej osoby; 
źe głowę Chrystusa , czując niepodobieństwo 
malować jej Boskość, nie ukończoną zostawił, 
i t .  p. To a rcy -d z ie ło , al fresco malowane, 
przez winę nieznającjch się ludzi, zatracone 
zostało; jednakże utrzymało się w wielu daw­
nych, po części wybornych kopiach, z których 
o piękności kom pozycyi, gruppowania i o 
szczegółach sądzie możemy. Osobliwie po- 
dziwienie wzbudzają charaktery w twarzach 
apostołów po mistrzowsku oddane, między któ- 
rem i Boska postać Chrystusa, jak słońce po­
śród gwiazd jaśnieje.

Oprócz malarstwa, Leonardo wykonywał 
różne zadziwiające przedsięwzięcia. Poprow a­
dził wodę Adda, aż do Mediolanu; wykonał 
spławny kanał od Mortsana ku dolinom Chia- 
venna. W roku  i 499 wrócił do Florencyi , 
gdzie otrzymał zlecenie jedne ze ścian ratusza 
ozdobie. Pysznym obrazem uświetnił zwycię­
stwo Florentczyków pod wodzem Nicolo Pieci- 
nio, w którym zadziwiała szczególniej gruppa 
jazdy pod sztandarem walcząca.

Po wsfąpieniu Leona X. na stolicę papiezką, 
udał się Leonardo do Rzymu z księciem Julia­
nem Medyceuszem. W net jednak opuścił 
Rzym , gdzie Michał Anioł tak świetną grał 
rolę, i udał się do Francyi w r. ł 5 i 5 , dokąd 
go król Franciszek I. zaprosił. Ale podeszły 
w wieku, mało mógł już pracować, i w roku 
i 5 ig podniósłszy się na ło ż u ,  gdy go król 
właśnie odwiedzał, skonał na jego ręku.

Leonardo da Vinci tę ma szczególniej sławę, 
że sztukę malarstwa w całem znaczeniu objętą, 
pierwszy do pewnych zasad i niewzruszo­
nych prawredeł przywrócić się starał.

Bardzo mała liczba została po nim obrazów, 
któreby zupełnie wykończył. Przyczyną tego 
b y ło ,  iż do samej starości usiłował badać 
sztukę i doskonalić, co mu przeszkadzało za­
ufać sobie i ograniczyć się na pewnych, raz 
przyjętych sposobach. Głęboka prawda była

jedynym celem u niego, i mawiał zawsze: 
V ogli Sempra quelche tu  debbi ( Chciej zawsze 
coś pow inien.}  Zaczynając dzieło tak by ł bo- 
jaźliwy, jak uczeń początkujący, i najczęściej 
coraz mniej z niego był kontent, aż go zupeł­
nie zaniechał. Szczupła liczba jego obrazów 
mieści się tylko po najznakomitszych kilku 
galeryach.

Ważne są także pisma Leonarda, których 
znaczna część zaginęła, lub w rękopismie zo­
staje. Jedno tylko jego dzieło, Rozprawa o ma­
larstwie, dopiero w r. 1816 zupełnie jest wy­
d ane , które dla malarzów nierówoie pożyte­
czniejsze być może, niżeli pisma o tym przed­
miocie estetyków i miłośników. Ambrozyariska 
biblioteka ma 16 tomów jego rękopismów , 
z których 7 miało się dostać królowi Hisz­
pańskiemu. Dotąd nawet treść tych pism nie 
jest wiadoma.

CHATA OSADNIKA W  AFRYCE 
POŁU D N IO W EJ.

Jeden z wychodniów Europejskich osiadłych 
w Afryce południowej, tak o swojem tamże 
powodzeniu donosi.

Miejsce, kLÓre do zamieszkania obrałem, 
oddalone by ło  ze wszystkich s tron, około na 
trzy angielskie mile od moich sąsiadóyy. Pan 
Rennier by ł wyżej mnie nad rzeką , poniżej 
kapitan Camoron. W  okolicy skalistej prze­
dzielonej gęstemi krzewy. Wyszukałem sobie 
otwartą i bujną łąkę nad małą rzeką wierzba­
mi i tarniną zarosłą. Było to miejsce bardzo 
p o w a b n e , okólne zgórki zawsze zielonym 
krzewem zarosłe, bujna łąka, obok romanty­
czne skały porosłe roślinami Aloe i Euphorbia.

Chcąc sobie chatkętylko postawić, obrałem 
budow ę w miejscu używaną, z niektóremi 
tylko odm ianam i; wykreśliłem na gruncie 
koło mające średnicy do stóp ośmnastu, wbi­
łem koło niego 20 palów wierzbowych, a 
w sam środek pal większy; nagjąlem pale po­
boczne ku średn iem u, i szczyty tychże po­
wiązałem pasami z kory Qnagga. Temże wią­
zadłem owe koło pa lów , spojone zostało 
w stosownej odległości młodemi drzewkami 
z dołu aż do g ó ry ,  a tak zrobił się skielet 
chaty, podobny do ula albo głowy cukrowej. 
T o  wszystko pokryłem  trzciną, zostawiłem 
także parę otworów na jedne  drzwi i jedne 
okno; ale nie chciałem mieć ani ogniska zwy­
czajnego, ani komina. Z  desek niektórych pak 
dały się zrobić drzwi podwójne, a para łokci 
płutna bawełnianego rozpiętego na ramie dre­
wnianej, posłuży ła za okno bardzo przyzwoite.

Z pomocą mojego sługi Hottentota, zaczą­
łem potem wewnętrze mojej chaty, aż do 
wysokości stóp sześciu obrzucać i przystrajać. 
Użyty by ł do tego świeży gnój krowi, w rów­
nej" części z piaskiem zmieszany, a to według 
sposobu używanego w osadach tego Przylą-
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dku,  gdzie wapno  jest  r zadkie i drog ie ,  u ten 
ma teryał  zastępczy dla suchości  klimatu,  p ra ­
wie  równie jest  d o b r y ,  jak wapno.  T o  gdy  
wysch ło ,  powleczone zostało pewnym rodza ­
j em tynku,  z glinką i popiołu  d rzewa  za ro ­
bionych z m le k ie m ,  k tó ry w s t a n ie  suchym 
piękny i twardy  miał  kolor ,  i jak siwa wy k a ­
mień  wyglądał .

P o t em  zająłem się obmyślen iem mocne' j i 
suchej  posadzki ,  idąc jak w innych  p rzypad­
kach  z wdzięcznością za r adą  Hot tentotów,  
kazałem przynieść do chaty około trzydziestu 
mrowisk ,  k tórych  w t e m  mie j scu  jest  pe łn o ,  
wybra łem same takie które przez mrówkojady  
zburzone  i od mieszkańców opuszczone zo­
stały. T en  materyał ,  zapewne przez insekta 
w  Jipką subs tancyą  p rze rob iony ,  po s t łucze ­
niu i rozwilzeniu w wodzie ,  wydaje mocno  
t rzymającą się massę, k tó ra  przez kilka dni 
dep tana ,  daje polepę mo c ną  i dyehtowną jak 
kamień lub  cegła .  T ak  przy chętnej  pomocy  
mie sz kań ców ,  wystawi łem chatę  afrykańską 
dosyć wygodną,  mającą ś rednicy około stóp 
oś tnnaście ,  a dziewiętnaście stóp wysokości  
ś r od k o w ej ,  k tóra  w tym p o g o d n y m  i ł a g o d ­
n y m  klimacie jest  dos ta tecznem schronieniem;  
ale do  wygo dy  t r zeba było jeszcze coś wię­
cej.  Nieopat rzy łem się w nic więcej  jak w sprzę ­
ty,  k u c h e n n e ,  kilka kuf rów i pak z książkami; 
najbliższe miasto odległe  było o i 3o mil  an­
g ie lskich,  a tam n a w e t ,  r zemieś lnicy tak są 
r zad cy  i l eniwi ,  ze na obsta lunek rok t rzeba 
czekać,  po mi m o nadzwyczajnej  drogiej  płacy 
za rzeczy bardzo powszechne.  Szczęściem mia­
ł e m  z sobą niektóre narzędzia ciesielskie , i 
umia łem ich użyć,  bo będąc c h ł o p c e m ,  lub i ­
ł em bardzo p rzypa trywać się r o b o t o m  rze ­
mieślników,  i sam na m a łą  skałę b u d o w a łe m  
domki .

Używszy więc pi lnie siekiery,  p i ły  i świdra,  
nauczony od  M atki w ynalazków  po t rzeby ,  
zdołałem w kilka tygodni  ukończyć  wygodne,  
a nawet  ozdobne  mieszkanie.  Najprzód o d ­
dziel i łem małą i zdebkę i opat rzyłem ią ma łą  
z a s ł o n ą , do  wpuszczania według pot rzeby 
światła i świeżego powiet rza.  T a m  ustawiłem 
łóżko  z d rzewa ol iwnego z pobl izkiego lasku; 
za dno pod materac  posłużyły moc ne  rzemie­
nie. Z podob nyc h  ma te rya łów  z rob i ł em do 
pierwszej izby sofę m o gą cą  s łużyć w pot rze­
b ie  za łozko;  z robi ł em stół, kilka ławek i s to ł ­
k ó w ,  tudzież, k rzes ło ,  które uważam za moje 
arcydzieło.  P rócz  s t o ł u ,  do  żadnego z tych 
sprzętów nie u ży łe m h e b l a ;  mimo to wyglą­
da ły  nie źle,  i całe mieszkanie mi a ł o  postać 
letniego domk u .  Nakoniec ozdobą mojej af ry­
kańskiej cha 13', by ły  książki na pulee,  nad łóż­
k iem para fuzyj ,  skóra lwia i l amparcia,  r om  
ant i l lopy,  i inne miejscowe zdobycze.

Za tą chatą wystawi łem inne podobne ,  lubo  
już  nie tak k un sz tow ne ,  dla czeladzi i paste- 
rzow,  jako też na kuchnią i spiżarnią.  Gd ym 
nakon iec  stajnie dla byd ła  wykończył ,  uzu­

pe łn i ł em całą budowę .  U p u s ty ,  og rodzen ie ,  
up raw a  g r un tu  na pola i o g r o d y ,  byty to 
prace  kosztujące wiele starań i czasu,  czego 
szczegóły pomijam.

Tymczasem dosyć  tu wspomnieć,  źe w teru 
mieszkaniu na pustyni ,  bez żadnego towarzy­
stwa prócz mojej żony, i kilku s łużących Hot-  
t en to tów , napastowany od zwierząt  drapież­
nych,  a często i od band k rajowców ( Kafrów 
i Koczowników od w sc h o d u , )  dwa lata s p ę ­
d z i ł e m ,  które p om im o różnych wypad kó w i 
n i e w y g ó d ,  w ogóle do  njrnilszych chwil  m o ­
jego życia policzam. Klęski  znosiliśmy jak 
m o ż na ,  a b rak  ró żnych  pot rzeb nauczyl iśmy 
się opędzać śm ie ch em  i żartami.  Pa rę  p r zyk ła ­
d ów  , na k tórych  ten list zakończam,  może 
kogo zabawią.

Gdyśmy część g r u n tu  u p r aw n ą  zrobil i ,  m a ­
jąc już dosta tek b y d ła  i d r o b i u ,  nie bal iśmy 
się o pierwsze do życia potrzeby.  Miel iśmy 
mleko ,  ser,  i masło;  bi l i śmy bydło i o w c e ,  
łowili mnós two  p ta k ów ,  uprawial i  ka r to f l e ,  
d yn ie ,  me lo n y ,  i inne pożywne roś l iny ,  nie­
k tó r e  w E uro p i e  nieznane.  Nauczyl i śmy na­
szych hol lender sko-af rykańskich  sąsiadów r o ­
bić my dł o  i świece;  za pomocą kory z d rzewa 
Mimo zy, wy p ra w i a 11 ś m y wy b o rn e s kó r k i o w cz e 
i kozie,  których używal iśmy do sukni bardzo 
wygodnych  w kraju pe łnym wysokiej  t rawy i 
d rze w ciernistych.  Pozostało nam tylko k u p o ­
wać p rzedmio ty  zbytkowe:  h e r b a tę ,  k aw ę ,  
cukier ,  wino , ko rzen ie  i t. p. Pospol ic ie  opa­
t rywal i śmy się w p od o b ne  rzeczy  na d łu g o  
w mieście Alogoa Bay; ale czasetn zapas zu­
pełn ie  w y s z e d ł ,  i musiel i śmy obejść się zu ­
pełnie bez he rba ty,  kawy i c uk r u .

W  roku i822g im ,  by ła  wielka susza kilka 
miesięcy t rwająca,  która nasze pola i og ró d  
bardzo zniszczyła.  Mieliśmy j ednak  tyle zapasu,  
że można b y ło  obejść się bez niektórych o w o ­
ców  ii ja rzyn,  ale nakoniec  i nasza ma ła  rze­
czka zupe łn ie  opadła;  chociaż więc b y d ło  m o ­
gl iśmy po ić ,w  studniach i s tawach;  j ednakże  
młyn  wod ny  ustał ,  i chleba nie było.  U są­
siadów w podo bny m pr zyp ad ku  będących,  nie 
mogl i śmy go dostać ani kupić.  Nasi ho l l en -  
der sko-af rykańscy sąsiedzi,  równie  jak Hot t en -  
toci w naszej służbie,  byli na to zupełnie o b o ­
jętni .  Ci ostatni oświadczyli ,  że kozim mięsem 
i go tow ane m zbożem,  kilka miesięcy wyb orn i e  
żyć mogą .  W  samej r zec zy  w okol icach s u ­
chych wielu z ł y c h  ludzi żyje tylko mięsem i 
mlekiem,  bez chleba  i po t r aw  rośl innych.  Ale 
co do nas, uważal i śmy chleb za n iezbędną p o ­
trzebę.  Przez parę  tygodni  r atowal iśmy się 
tern,  że codzień utar l iśmy sobie mąkę w m ł y n ­
ku  od kawy, ale nareszcie i to ustało.  Młyne k  
się zepsuł ,  mimo wszelkich usi łowań nie mo­
g łem  go sporządzić , wypad ło  więc ma łą  i lość 
żyta okrąg łym kamieniem na płaskim kamie-  
miu rozcierać.  ( Nieznane mu  więc by ły  pro ­
ste z i arna. )  T ak  z wielkim mozołem miel iśmy 
ną dzień dwa ma łe  p lacuszki ,  dopók i  mąką
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nie nadeszła .  Do da ć  tu  m usz ę ,  ze ten chleb 
chociaż z mąki  ba rdzo  g r u b e j , wydawał  mi 
się najsmaczniejszym.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  S. ROZALII  W  PALERMO.

S. Rozal ia żyła na początku 'XI I  wieku,  przy 
dworze  Roge ra  p ie rwszego króla Sycyl i i ,  
wnuka  s ł awnego T a n k r e d a  de  Hautevi l le.  
Wzgardziwszy światem, osiadła nie daleko P a ­
l e rm o na górze Pellegrino , w g r oc ie  dotąd 
jej nazwisko noszącej.  Gdy  t amże u m a r ł a , 
a n i o ł o w i e , wed ług  wyrazów legendy,  zajęli 
się jej  pogrzebem,  a  na grobie ciągle świeże 
róże  u t rzymywali .  T o  da ło  poznać mieszkań­
com miejsce jej  spoczynku,  w czasie okropnej  
zarazy powiet rznej ,  od której  taż święta,  przez 
swoje wstawienie się ich wybawiła .

O d tąd  Pale rmianie  zachowują najżywszą 
wdzięczność  dla tej pat ronki  od morowej  
zarazy,  a święto jej z największem uuiesieniem 
i okazałością obchodzą.

Przygo towania  do lego już  są nie jako u r o ­
czystością.  Wóz w k tó r ym  ma  być  p r ow a dz o ­
ną statua świętej ,  zwyczajnie  co  rok mus i  być  
nowy.  Na wszystkich ul icach przez które ma 
się poc hó d  o d b yw ać ,  stawiane są p i r amidy ,  
posągi i kolumny.  T y m  przygo towaniom ca ła  
ludnoś ć  t łumnie  się przypat ru je .  Nie mający 
udziału do tych p rac  pub l i cznych,  zajmują się 
starannie s t rojami ,  a najuboższy rzemieślnik 
występuje na to święto w now ym ubiorze .  
Uroczystość  t rwa pięć dni.

Pierwszego dnia z r ana ulice zapełnione są 
widzami.  Wszędzie zaczynają się tańce i k on -  
certa.  W  pośród  tych radosnych  o d g ło s ó w  , 
postępu je  powoli  s tatua świętej ,  w niszy mniej  
więcej  gustownie zrobione j ,  aie stojąca zawsze 
na  ogromnej  złocone j  muszli ,  na której  prócz 
tejże niszy, mieści się 5o muzyk usó w bogato  
ubranych .  Ca ła  ta r u c h o m a  b u d o w a ,  dosięga 
szczytu najwyższych domów' ,  ciągniona jest  
przez Ąo m u łó w  us t ro jonych  wspaniale i p r o ­
wadzonych  przez 20 koniuszych,  k tórych ub io ­
r y  odpowiada ją  okazałej  całości .

Dla uniknienia j akiego p rzypadku ,  nie wolno 
n ik om u przez całe pięć dni,  na żadnej  u l icy 
j e cha ć  pojazdem.

Skoro  wóz wśród t ł u m u  ludu g łó w n e  p rze -  
będz ie  u l i c e ,  staje wieczorem przed pałacem 
Wi ce -k r ó la  ; i w'tedy dają znak do zapalania 
l l luminacyj  i ogni sz tucznych po ca łem mieście.

Nazajut rz przez cały dzień t rwa ją  gon i twy  
koni.  W óz  okazuje się dop ie ro  wieczorem.  
Rzęsisto oświecony za trzymuje  się na placach 
główniejszych.  Muzyka  umieszczona na muszli  
w y k o n y w a  najnowsze dzieła ,  k tórych  t łum 
z podz iwem słucha.

Dzień trzeci poświęcony  jes t  g ro m i t ań­
com publ icznym.  W i e c z o r e m  nie tylko miasta,  
cale wszystkie okręty na przystani  są oświe­
cone.  Wice-kró l  z or szakiem ws tępu je  w b a r ­
kę  pysznie ubr aną ,  której  maszty ozdobione

są pokrowcami  wszelkich kolorów i uwieńczo­
ne ł ańcuchami  kwiatów.  Na odg łos  działa i 
przy blasku ogni sztucznych , barka posuwa 
się o ćwie rć  mili na morze .  Za nią udaje się 
mnós two  g o n d o ł  ozdobionych  pokrowcami,  
wieńcami kwiatów z muzyką  i widzami.  T o  
mnos two  łodzi  błyszczących świat łem i ró-  
znemi ko lo ry ,  odg łos  muzyki ,  z różnych s t ron 
zapalane r a c e ,  i l l uminacye  i symbol iczne 
przejzrocza okrywające mur y  miasta i pałace  
przybrzeżne,  dają najwspanialszy widok tej 
nocnej  wyprawie.  Z p o w r o t e m ,  wice-król  u d a ­
je  się do pałacu,  a za nim wszystkie znako­
mite osoby na ba! przepyszny.

Czwar tego  dnia następują znowu goni twy 
koni.  Wi ec zor em  kośc ió ł  kated ralny  tak rzę­
sisto i gus towie jest  o św ie co n y ,  iż by  go 
wziąść można  za salę ba lo w ą ,  gdyby  pieśni  
pobożne n ie p rzypomina ły  świętości  miejsca- 
Okazałość'  najuroczystsza nabożeństwa o d b y ­
wanego przez arcyb iskupa  z ca lem d uc ho-  
wieriswem P a l e r m u , muzyka majestatyczna,  
sprawia ją ,  iż lud ten żywy ,  zajęty dotąd tylu 
roztargnieniami  i czarującemi widoki,  z zu-  
pe łnem ukorzen iem do kościoła wstępuje.

P iąty i ostatni dzień poświęcony  jest wyłą­
cznie nabożeńs twu .  Od rana wóz S. Rozal i i  
za t rzymuje  się p r zed  każdym klasztorem i 
kościołem , na czas wysłuchania mszy ś. Po  
mszy cały zakon,  albo b r ac tw o  na miej scu 
zg roma dzone  wychodzi  z kościoła z swoją 
chorągwią,  z obrazem swojego pa t ron a  albo 
p a t r o n k i , pos tępuje  za w o z e m , do k tórego 
łączą się tym sposobem nas tępnie wszystkie 
inne zg romadzen ia  pobożne .  T y m  sposobem 
ten o g r o m n y  orszak dop ie ro  ku wieczorowi  
w zupełności  się zbiera.  Wted y  każdy d u c h o ­
wny i każdy z b ractwa,  zapala świecę i śpiewa 
pieśni  pobo żne  przy licznej muzyce.  W ś ró d  
tych pieśni  pobożnych  i mnós twa świec,  o r ­
szak zaczyna pochód.  Miasto i wszystkie k o ­
ścioły są znowu oświecone,  u b ran e  w bogate  
malerye,  w  festony,  gałęzie i kwiaty.  Każdy  
obraz świętego wzięty r a n o ,  odn iesiony  jest  
na swoje miejsce.  S. Rozalia na  ostatku wra ca  
do swego kościoła.  Gdy  z wozu zdjętą  zosta­
nie, zapala się ukryty w nim og ień sztuczny 
i ca łą  u roczystość  zakończa.

M Y Ś L I.

Pragnieszl i  oddal ić  od siebie fałszywe roz­
kosze ? uważaj je przy pożegnan iu ,  nie przy  
witaniu.

Moralność nie jest no w ą  a rch i tektu rą ,  w k tó ­
rej najprzód na wygodę  wzgląd mamy.

Kiedy  się cz łowiek starzeje,  niechaj  nie 
szuka nowych  znajomości ,  ale niechaj  dawne  
starannie zacho wu je ,  gdyż inaczej,  sobie sa ­
memu zostawiony będzie .
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W il i a m  H o g a r th  s ł a w n y  m a l a r z  w  Angl i i ,  
u r o d z i ł  się r .  1697.  Z  p oc z ą t k u  n i e  można  
b y ł o  o b i e c y w a ć  sob ie  po  n im  s ł a w y ,  jakiej  p ó ­
źniej  dos t ąp i ł .  Umi eszczony  za uc zn i a  u  z ł o ­
tn ika  , z a j m o w a ł  się tylko wyrzy nan i e tn  c y f e r ,  
h e r b ó w  i f i gur  m a ł o  znacząc ych .  Zalcdw-o 
z t a m t ą d  u w o l n i o n y ,  u da ł  się d o  ak a d e m i i  St .  
M a r t i n s - l an e  i g o r l i w ie  za jmowa ł  się r y s u n k a ­
mi  z n a t u ry ,  l ecz  i t u  m i e rn e  t y lko  o k a z y w a ł  
pos t ępy .  N a t u r a  nie chc ia ł a  m i e ć  go ko p i s t ą

pos t ac i  c z ł o w i e k a ,  ale [ t ł u m a c z e m  c h a r a k t e ­
r ó w  nam ię tno śc i  i du szy .  N ig d y  H o g a r th  nie  
b y ł  w ie lk im  m a l a r z em  we  w zg l ęd z i e  k o lo r y tu ,  
świa l l o- c i en i a  i t. d .  ani  n a w e t  b a rd z o  p o ­
p r a w n y m  wj r y s u n k u ;  za to p r ze z  no wo ść  w y ­
nalazku , b o g a c tw o  m y ś l i , p r a w d ę  w y r a z u , 
obf i tość  i dowc ip  k o m p o z y c y i ,  na l eży d o  r z ę d u  
na j z n a k om i t s z y ch  a r t y s tów .  M o c n y m  b y ł  o s o ­
bl iwie  w  komi ce  i sa tyrze ,  i z de l i k a tn o ś c i ą  
sob i e  t y lko  w ła śc iw ą  p o s t r z e g a ć  u m i a ł  ś m ie -
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szność, którą natychmiast pojął i wyobraził. 
Często niepostrzeżony w towarzystwie, na pa- 
znogieć wielkiego palca, przenosił sceny, 
które  później wciągał w księgę na to przezna­
czoną. Karykatura była zatem głównym jego 
p rzedm io tem , lubo w sposobie jem u tylko 
właściwym. Z razu, jak zwykle niepochlebia- 
jący malarze i poeci, wielki cierpiał niedosta­
tek. Udręczony od swojej gospodyni o mały 
dług za mieszkanie, pomścił się na niej por 
tretem w karykaturze zrobionym, przez który 
tyle  się w sław ił,  ile tamtę osławił. Tymcza­
sem dla utrzymania życia robił herby, adressa 
kupieckie i winety do książek. 17 koperszty- 
chów do dzieł Hudibrasa, należą do najlep­
szych prac jego młodości. Z potrzeby zaczął 
robie  portrety, ale edy  zamiast pochlebstwa, 
raczej w nich mieścił satyryczne rysy, od któ­
rych wstrzymać się nie m ógł, naturalnie, nie 
bardzo kieszeni swojej poradził. Dopiero w r. 
i y 3o zyskał powszechną wziętośc, osobliwie 
gdy  wydał trzecią platę Życia miodej dziewicy, 
przez co, możnym swojego kraju znanym być 
począł. Wystawienie tego życia w 6 płatach 
taką wziętośc zyskało, iż artysta miał na nie 
1,200 prenum eratorów. Tu trafił Hogarth na 
swoją sferę, i sława jego ugruntowaną została. 
W  sześciu rycinach wystawia młodą wieśnia­
czkę jak do Londynu przybyła , jak dalej 
przechodząc różne koleje występku, wczesną 
śmiercią umiera. T u  szczególniej okazał Ho­
garth, co to jest malować razem dla umysłu i 
serca, żaden może artysta nie użył lepiej 
swojego pędzla na korzyść moralności. Dzieła 
jego w tym rodzaju, tak są nauczające, dowci­
pne i prawdziwe, że równy czynią skutek jak 
najlepsze powieści i romanse, i po długiem ich 
rozważaniu, zawsze można coś w nich odkryć 
nowego. Do tego rodzaju należą szczegól­
niej: Życie rozpustnika, Modne Małżeństwo 
i w .p ;  inne zaś, jak np. Jarmark w Southwark 
są więcej humorystyczne, i w tym rodzaju nie­
mniej Hogarth celował.

Nie przestając na tym rodzaju, do którego 
on pierwszy u to row ał drogę, zapragnął spró­
bować się w historycznym rodzaju, ale geniusz 
jego nie chciał w tym zawodzie m u sprzyjać. 
Nie dość że tu na godności i wdziękach mu 
zbywa, ale nawet od komicznych rysów nie 
zdołał się wstrzymać. Pisał Hogarth dzieło: Ro­
zbiór piękności, w którem linią wałową za 
najpiękniejszą uważa. W  odpowiedzi przeciw 
swoim krytykom zrobił  doweipnv obraz K o­
lumba stawiającego jaje, którego rycinę, umie­
ściliśmy w Numerze 17, Magazynu, Powsze- 
chnego.

Liczne są dzieła Hogartha, i liczne bardzo 
do nich komentarze, bez których prawie nie 
podobna gozrozumieć. Wszystkie obrazy jego 
mają mnoslwo rzeczy miejscowych, a często 
w d ro b n y m , w niedostrzeżońym od razu
szczególe, najdowcipniejsze myśli zawiera. Naj­

lepsze objaśnienia są w Augielskim języku 
Irrelandą w 3ch tomach. Szczególniej jednak 
sławne są w niemieckim języku, Pisma Lich- 
tenberga objaśniające dzieła Hogartha. Pisarz 
ten pełen bystrości i satyrycznego dowcipu, 
całość kompozycyj i najdrobniejsze szczegóły 
historycznie i filozoficznie rozbiera, korzysta­
jąc oraz z obfitości malarza, sam m nó­
stwo prawd i obrazów zajmujących wystawia, 
jest ón można powiedzieć drugim  piszącym 
Hogarthem.

Hogarth żyć przestał w r. 1764 mając lat 67.
W następującym Numerze umieścimy jedno 

z celniejszych dzieł jego.

K O Z A  I K O Z I E Ł .

Obok zwierząt tyle ważnych w gospodar­
stwie dom ow em , natura obmyśliła niejako 
posiłkowe gatunki, które w razie braku pierw­
szych, mogłyby je po części zastąpić w rolach, 
jakie im człowiek przeznaczył. T e  gatunki 
mniej zepsute i sfałszowane przez wychowa­
nie, mnie'j urobione do szczególnych powin­
ności, bo dotąd zostawione sobie i niejako 
w odwodzie trzymane, zachowały więcej w ry­
sach oryginalności , więcej niepodległości 
w obyczajach. Dla tego ciekawsze są dla do- 
strzegacza, aniżeli zwierzęta przez człowieka 
ujarzm ione, u  których raczej można widzieć 
skutki sztuki, niż dary natury.

Koza którą względnie obok owcy postawić 
m o ż n a , usprawiedliwia zupełnie powyższe 
mniemanie. Chociaż policzona w rząd zwie­
rząt domowych , nie straciła przecież piętna 
pierwotnej dzikości, a nawet człowiekowi bar­
dzo trudno  by było, użyć jej do ścisłej służby, 
choćby się nawet stała pierwszą jego potrze­
b ą -, i choćby ją przeto najbardziej starał się 
do siebie przywiązać. Chociaż bowiem koza 
i owca tak siebie są blizkie, że ledwo w czem  
oddzielić je  można, chociaż ich organizacya 
jest jednakowa, choć jedne czynią przysługi, 
jednakże, o ile jedna jest powolną i ła tw ą , o 
tyle druga uporną i bezkarną.

Koza ma rozwinięte pojęcie, żywość, nałogi 
wyraziste, wolę szybką i uporną, hum or dzi­
waczny, a ten charakter mocno oznaczony, 
maluje się w jej powierzchowności żywo i 
silnie. Dziwaczna i zbiegliwa, unika obcej 
woli. W ypędzona z owcami na paszę, daleką 
jest od ich powolności. Zawsze idąc na czele 
trzody, rzuca się w prawo na skałę, w lewo 
na drzewko do którego niespodziewanie po­
ciąg poczuje. « Niestałość jej charakteru, mó­
wi Buffon , objawia się w jej czynnościach: 
bieży, wstrzymuje się, skacze, oddala się i zbli­
ża, przyskakuje, uc ieka , kryje się, bez żad­
nej innej przyczyny, oprócz szczególnej ży­
wości; wszelka giętkość o rg an o w , zaledwo 
wystarczy swawoli i szybkości przyrodzonego 
jej ruchu. » Psy i bicze nie wiele poradzić jej 
mogą, i nie jeden pasterz dwieście owiec
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z  łatwością prowadzący, widzi często na szwank 
■wystawioną swoją powagę, gdy dziesięciu ko­
zom przewodniczy, co tem bardziej się spraw­
dza , »dy koza unika równin nieodpowiednich 
jej awanturniczej wyobraźni i ciągłej rucho ­
mości, "dy szuka miejsc samotnych, lubi wspi­
n a ć  się na wzgórza, przypatrywać się dolinom 
ze szczytu skały, i nad przepaścią zasypiać.

Ztakiem usposobieniem, koza chroni wszel­
kich nałogów miękkości, i lubi wprawiać się 
do życia dzikiego. Rachuje tylko na siebie , 
na swoję zręczność i przemysł; bardzo mało 
oczekuje od opieki człowieka, i sama dla 
niego, mało do przysług jest. skłonną. Wszelka 
p o z y  wnośc jest dla niej dobrą: przestaje równie 
na z io łach , liściach, korach d rzew , jak na 
paszach najuboższych i w piaskach najgoręt­
szych. Obojętna na wiatry, deszcze i burze, 
które  ją na przepaścistych skałach spotykają, 
równie jak spokojnie zasypia pod skwarem 
słońca.

Ażeby tym trudom i ob łędnem u życiu wy­
starczyć mogła; odebrała od natury organiza- 
eyą lekką i silną i formy najstosowniejsze. 
Rozpatrując się w niej z uw agą , można prawie 
ten jej charakter odgadnąć. Ogółje'j rysów mo­
cno oznaczonych, jest wyrazisty i dziwaczny. 
W zrok  wykradający się zpodje 'j  powieki jest 
pew ny i zuchwały. Członki giętkie i nerwiste 
nie są obciążone ani tłustością, ni gęstym r u ­
nem. Włos jej prosty i przylegający, dozwala 
jej przeciskać się przez osty i ciernie. Nogi 
wysokie i cienkie, ciało podłużne, stworzone 
są do wspinania się i skoków.

Również obok swojego k oz ła , okazuje 
wspomnioną żywość. W  siódmym miesiącu 
życia już może plód wydać, i to w każdym 
czasie. Nosi przez 6 miesięcy, rodzi zwy­
kle jedno koźle, czasem dwa lub trzy, nigdy 
więce'j jak cztery. Nie zdaje się być zupeł­
nie obcą uczuciom macierzyńskim, na któ­
rych owcy prawie zupełnie zbyw a; ale żyw­
sze jest daleko w niej uczucie przyjaźni. Mimo 
swojej, często jak pies do pasterza się przy- 
więzuje. Ma nawet wyższe nad zmysłowe 
skłonności. Lubi muzykę, a wzdolności rozwi­
nięcia pojęć przez j wychowanie , może się 
równać zpierwszemi pod tym względem zwie­
rzę ty.

Jeżeli porównanie niektórych zwierząt do­
mowych z ich pierwotnemi wzorami, jakie się 
w stanie dzikości dochowały, okazuje, o ile 
przez człosvieka zmienione zostały, tedy po­
równanie kozy dzikiej ze swojską, posłuży za 
poparcie wszystkiego, cośmy wyżej mówili, i 
okaże, że koza zwyczajna przez stosunek 
z człowiekiem nie wiele nabyła i utraciła. 
W  samej rzeczy porównywając kozę swojską 
i dziką, znajdziemy u wszystkich, przypadkowe 
okoliczności, wyjąwszy jednakie uczucia, na­
łogi i obyczaje; i koza, nicby nie miała do 
nauczenia się i zapomnienia , gdyby między 
skały wróciła. Ten  opór kozy przeciw ogła-

skaniu, tem więcej na uwagę zasługuje, że 
bardzo ściśle spowinowaconą jest z gatunkami, 
które człowiek zupełnie przyswoił, i które 
mleko, mięso, wełnę i skórę tylko dla niego 
nosić się zdają.

Wszystko, cośmy mówili o kozie, stosuje się 
równie do kozia, który niema nawet owych 
wyłącznych oznaków, jakie zdobią samców 
wszystkich innych gatunków przeżuwających, 
koza równie jak kozieł ma rogi i b rodę ,  jakby 
je zupełnie rnęzkie zwyczaje, na tę męzką 
oznakę zasługiwały. Kozieł różni się tylko 
długością ozdób, postacią silniejszą i wyższą, 
oraz chodem nieco poważniejszym.

F R A N K L I N .

Urodzony roku i 706 w Bostonie, Beniamin 
Franklin b y ł  siedmnastem dziecięciem nie 
zamożnego mydlarza. Chociaż od dzieciństwa 
najżywszą chęć do czytania okazywał, prze- 
cięż rodzice dla niedostatku, rzemiosła tylko 
uczyć go mogli. W  dziesiątym roku sposobił 
się u ojca, potem u  nożownika, ale te prace 
jedynie mechaniczne, nie mogły zająć czyn­
nego um ysłu  młodego Franklina, i przeszka­
dzały mu nabywać nauk, do których coraz 
więcej czuł chęci. Przeto ojciec wyrozumiaw­
szy jego skłonności, umieścił go u drukarza ; 
i to było właśnie wyprowadzić go na jego drogę. 
Beniamin z chciwością czytał, co tylko dostał 
pod ręk ę ,  w mnóstwie innych, znalazły się 
przecież dwa dobre dzieła, których wrażenie na 
zawsze w jego umyśle zostało: Życia  sławnych 
ludzi Plutarcha , i Myśli o Projektach przez 
autora Robinsona Crousoe. Pierwsze podało  
mu wzory do naśladowania, drugie nauczyło 
go uważać nadewszyslko pom ysły  i wynala­
zki pod względem korzyści, jakie w zastoso­
waniu ludziom przynieśćby mogły. Pierwsze 
uczyniło go cnotliwym, drugie użytecznym.

Franklin nie opuszczał sposobności czytania , 
jaka się w drukarni nastręczała, a wzbogaciw­
szy umysł, zapragnął sarn być pisarzem. Roz­
począł od zbioru Ballad które  miały niejaką 
wzięlosc, chociaż, jak później sam mówił, 
były to prawdziwe pieśni ślepego. Pomyślniej­
sze były jego usiłowania w prozie i a r tykuły  
umieszczane w gazetach, które wydawca pod 
drzwiami swemi znajdow ał, nie mogąc się o 
ich autorze dowiedzieć. Franklin m iał wtedy 
najwięcej lat i 5. Jako prosty drukarczyk 
w Bostonie,Filadelfii i w Anglii, doznawał przy­
krych kolei fortuny, co tu pomijamy; w tym 
czasie aż do powrotu jego do Ameryki r. 1726’, 
nie nie zwiastowało jego przyszłej świetnej 
fortuny; ale życie jego wewnętrzne, objawiało 
owę ciągłą czynność um ysłu , owę moc woli, 
żywość uczuć, a nawet dziwaczności nieod- 
dzielne od dusz silnych i od natury przywile- 
jow anych , nim swoją równowagę wynajdą. 
Tak Franklin widząc morze , pałał żądzą do 
marynarki; tak dzień poświęcał pracom  ijie-
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c h a n i c z n y m ; a noc e  na u k o m ;  tak usiłujcie 
przyswoić sobie sposób pisania Addissona , 
pó ty  pracował  n ad  peryoda in i  S pekta tora , 
k tó rych myśl w pamięci  zachował ,  dopóki  ich 
j ego  własnemi  nie o d d a ł  wyrazami.  Jeżeli czy­
tał  Locka ,  zaraz s tawał  się metaf izykiem.  Je ­
żeli zajął  się uczniem P i t agora  , zalecającym 
p o k a r m y  roślinne,  wtenczas żył  tylko samym 
ryże m i ziemiankami,  dopóki  nie znalazł p rzy­
padk iem ryby  w szczupaku,  co poznać mu 
dało,  że w ed łu g  p rawa na tu ry ,  s tworzenia  ży­
jące pożerają się wzajem. Nakoniec , gdy mu 
się d os t a ł  pod rękę Shaf t esbury albo Wol la­
s ton,  zaczyna ł  wątpić,  i ćwiczyć  się w subte l­
ności me tody  sokratycznych  r o z p r a w , aby 
swojego scep tycyzmu m ó g ł  bronić.

W ró c i w szy  d o  Ameryki  pozb y ł  się tych 
wszystkich ob łę dó w  i próżnych leoryj ,  i u ło ­
żył sobie wyborny  plan postępowania nadal ,  
k t ó ry  codzień udoskonalał .  O d tą d  zaczął  się 
ó w  Wzór -życia ,  tak czysty,  mądry ,  pracowi ty  
i l udzkość  miłujący,  z k tórego  spólobywatele 
owo c  odnieśli,  a który opłacil i  m u  najszczerszą 
czcią i miłością.

W  Ameryce wszystko jeszcze b y ł o  do zro­
bienia.  Frankl in  gdy  się ożeni ł ,  gdy  założył 
d r u k a r n ię ,  i gdy  dla siebie przyzwoi ty byt  
z a be sp iec zy ł , ( r.  1 7 ^ 0 )  caty poświęci ł  się 
d o b r u  ludzkości .  Sam wydawał  pismo bardzo 
użyteczne i wzięte u ludu:  jdloiauach poczci­
wego R ysza rd a , t r azem ogłaszał  d rug ie  pi­
smo peryodyczne dla klass wyższych w p r zed­
miotach ogó ł  kraju d o ty c z ą c y c h ; u tworzy ł  
w  Filadelfii korpus  P o m pi e r ó w ,  i towarzystwo 
o gn io w e;  za p om oc ą  sk ładek  założył szkoły 
dla ubogich i Kol legia dla boga t szych ;  szpi­
tale dla  chorych ,  i domy  p r zy tu łku  dla po­
t r zebnych ;  zawiązał  towarzystwa naukowe  1

moralności ,  czytelnie,  stowarzyszenie przeciw 
napadom Indyari i l. d. Ułożył  plan ustawy 
urządzającej  stosunki  Koloni i  z M e t ro po l i ą ,  
ale len plan nacechowany  słusznością i u mi a r ­
kowaniem,  uważali  Amerykanie za bardzo ko­
rzystny dla Anglików, a Anglicy za takiż dla 
Amerykanów.

Frankl in  odby ł  już  kilka ważnych missyj ,  
gdy znowu w ważniejszych jeszcze sprawach,  
wysiany był z p roźbą  do króla Angielskiego,  
postępowanie Frankl ina w tej t rudnej  okoli­
czności pełne było rozwagi i rzetelności;  we 
wszystkiem usi łował  zapewnić jedność i pokój.  
Wróc iwsz y  do kraju,  ciągle wspierał  swych 
ziomków radą cnot l iwą i rozt ropną.  Następnie 
r. 1776 wys iany  by ł  do Paryża,  gdzie kilka 
lat we Fra ncy i ,  j ako  pe łnomo cn i k  przebywał .  
Szacunek powszechny i p rzywiązan ie ,  p rzy­
jaźń Maryi  Anlonety,  nauki,  t owarzystwo z lu ­
dźmi najznakomi lszemi, up rzy jemnia ły  m u  
życie. G d y  wiek i wzmagająca się s ł abość  , 
blizki zapowiadały mu koniec , zapragnął  więc 
powro tu ,  aby w swojej u ma r ł  ojczyźnie.  O b r a ­
ny d w akr oć  p rezyden tem zgromadzeń p ro -  
wincyalnych,  w roku 1778 zaczął  życie p r y ­
watne,  i wtedy jeszcze założył dobroczynne  
towarzystwo opieki  nad więźniami , tudzież 
Kompan ią  Pensy lwańską dla zniesienia hand l u  
niewolnikami.  Cierpiąc  razem boleść na p o ­
dagrę  i kamień,  by l  zawsze spokojny,  po go d n y  
i żartobl iwy;  zawsze zajęty dobrem ludu,  zaw ­
sze Dogu dziękujący,  że do nizkiego s tanu od 
fo r tuny przeznaczony,  tyle mógł  być uży tecz ­
nym; z uśmiechem powita ł  śmie rć  zbliżającą 
się, k tóra w d n i u  17 kwietnia 1790 p rzypadła.  
Kongres  Amerykański  pos t an ow i ł  aby każdy 
mieszkaniec przez dwa miesiące nosi ł  po n im 
ża łobę ,  którą i we Francyi  przez trzy dni  
noszono.

Oprócz tylu p rak tycznych  c z y n n o ś c i , aby  
pokazać ile b y ł  b ie g ły m w szczególnych n au ­
kach,  dosyć tu wspomnieć,  iż b y ł  wynalazcą 
p rzewodników p i o r u n o w y ch ,  co samo jużby 
m o a ło  je<;o imie uwiecznić.
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W  obyczajach był  F rank l in  s łodki ,  u p r z e ­
dzający i sz lachetność z pa t ryarchalną  prostotą 
łączący.  Myśl jego,  pismo lub mowa,  by ły  
zawsze proste,  dowcipne ,  przenikające,  wesołe 
r azem i moralne ,  g łębokie  i naiwne,  przeko­
nywające bez krasomowstwa ,  zniewalające bez 
gwał towności ,  a zawsze wystawiane w fo rmie  
oryg inalnej .

Sam sobie napi sał  nagrobek  nas tępujący:  
« T u  leży oddane na pastwę robakom ciało 
Beniamina Frankl ina  d rukarza ,  jak okładka 
starej książki, której karty powydzierane,  tytuł  
i z łocen ie  wytar te , ale dzieło nie zginie, gdyż 
wierzy,  iż wyjdzie nowe  j ego lepsze wydanie,  
przej rzane i poprawione  przez autora .  •
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